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P E R I .

P o w i e ś ć  w s c h o d n i a .

^V\adome są wszystkim pięknym czytel­
niczkom Tysiąca i Jedney Nocy powieści 
o Genijuszach, które się we wschodnich ję­
zykach Dżenni zowią. . Są to istoty środek 
niejaki między ludźmi i aniołami trzym ają­
cy, które jednak nie są aniołami, bo miesz­
kają na ziemi, i wyższe są nad rod człowie­
ka  niewypowiedzianym wdziękiem posta­
wy i tw a rz y ,  wstydliwością, łagodnem u- 
ułożeniem i czułością, przez co mniemałbym 
łacn o , źe są płci źeiiskiey, Niektórzy jed­
nak surowi teologowie wschodni, obie płci 
ty m  istotom przyznaią. Bytność ich na wscho­
dzie jest niewątpliwa, bo i sam Alkoran czę­
sto o nich wspomina; mieszkają w ziemi 
zwaney Dżennistan, czyli kraju  genijuszowj 
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te  jednak piękne przym ioty genijuszow są 
sczególmey jednemu ich rodzajowi właści­
w e ,  tojest, istotom zwanym P er ij bo dru­
gie zwane Diw , są z łe , p rzew ro tne , pedan- 
ty , śledzionniki, i szkodzące ludziom. P e r ­
sowie chcąc pochwalić urodę któreykolwiek 
z pięknych istot, naypodobnieyszych na ziemi 
do tych dobrych genijuszow, zwykli ją na­
zywać P erizadeh , to je s t :  córką genijusza. 
Lecz jako się często zdarza pięknym i czu­
łym  istotom pośliznąć , tak  tez i P e r i , za 
jakąś lekką pomyłkę zostały z raju  Eden 
wypędzone przez Allah. Zostawiono jednak ' 
każdey P e r i  nadzieję powrócenia do tych 
przybytków  rozkoszy ; albowiem w przed- 
wieczney xiędze wyroków jest napisano, źe 
P e r i  otrzymać może przebaczen ie , jeśli do 
b ram  niebieskich przyniesie w darze rzecz 
j a k ą , nayprzyjemnieyszą dla niebios.

Młoda P e r i , k tóra wszystkie genijuszę 
przechodziła pięknością urody i dobrocią, 
zwana Fadźrelhosni ( i ) ,  była trochę cieka­
wa, bo to jest przymiot tak  pięknych jak ona 
i s to t : przyszedłszy wiec do drzwi raju ziem­
skiego , czyli E d e n , przez nawpół o tw artą  
bram ę uyrzała rosnące złote d rzew a , któ-

(i) Imie Fadźrelhosni złożone jest z dwóch arab­
skich wyrazów, to jest: Fadżr, jutrzenka, i el-hosn 
piękność, i  znaczy jutrzenka piękności. *
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r e  nosiły dyamentowe ow oce, i rozkoszne 
strumienie płynące wodą różaną ; wonie 
nayprzyjemnieysze, pochodzące z prześli­
cznych kwiatów, napełniały czyste i zdrowe 
pow ietrze; światłość jakaś niebieska, i o- 
źywiająca zmysły, rozlana była w tych świę­
tych  mięyscach, dokąd promienie słońca 
już nie zachodziły; przedwieczna melodya 
brzmiała ciągle w p o w ie trzu , i napawała 
szczęśliwych mieszkańców ra ju ’ niebieską 
rozkoszą. Ładna Fadźrelhosni uroniła po- 
niewolnie łzę z pięknych i lubym ogniem pa­
łających oczu, na widok tak  chwalebnego 
szczęścia, do którego przystęp był jey 
■wzbroniony. Uczuła wraz żywą chęć po­
wrócenia do straconey niegdyś dziedziny, 
i natychmiast, rozwinąwszy złote skrzydła, 
wzbija si,ę na powietrze i leci szukać daru, 
k tóryby otworzył dla niey bram y raju. Nad 
wspaniałym Eufratem leżała rozkoszna do­
l in a ,  gdzie przy ubogim domku , ocienio­
nym  palmowemi drzew am i, siedział powa­
żny starzec. Postawa jego nosiła jakiś wy­
raz świętości i naygłębszej' pobożności; dłu­
ga i biała broda spadała mu na piersi, tw ara  
wyrażała ten  wdzięk n iepo ję ty , którym 
cnota i dobroć zwykła miłośników swoich 
ozdabiać. Alkoran leżał przed nim, a szędzi- 
wy starzec pisał t ra k ta t  o jego niestworzo- 
ności; leżały obok,przez niegoź w duchu nay- 
większey pobożności ułożone rozprawy i wy-
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k łady  A lk o ra n u , zbijania sekt n iahom etań- 
skich, ik i lk a x ia g  o liczbie światów, i obja­
w ieniu  p ro ro k a  M ahometa. N iew inna P e r i  
radow ała  się z wynalezienia tego skarbu; 
n ie  wątpiła  iż ten  d a r  n iebu  będzie nayprzy-  
jem nieyszy, i w prow adzi ją do Edenu. S ta­
je więc niewidzialna przed dobrym  starcem , 
i  wtenczas, gdy on wgłębokim zostawał za­
m yśleniu  , śledząc ile tysięcy la t  leżał Al- 
k o ra n  pod tro n e m  N ayw y£szego, po ryw a 
w szystk ie  jego pisma, i przynosi do b ram  
niebieskich. Anioł Ezell, k tó ry  strzeże ty ch  
p rzy b y tk ó w , rozśmiawszy s ię z d o b re y  P er i,  
r z e k ł :  to  b a ła m u c tw a ! Zasm ucona Fadźr-  
elhosni pow raca  szybko do s ta rca  i z gnie­
w em  rzuca m u na ziemię pobożne jego pi­
sma. P rzerażony  nagłym  łoskotem  F ak ir ,  
a lbow iem  starzec by ł tey  s e k ty , widząc 
xięgi swoje nagle z góry spadłe, wziął to  za 
c u d ,  k tó ry  Allah raczy ł dla jego świąto­
bliwości o k azać , i w pokorze serca m odlił 
się mówiąc, źe nie jest godzien tego zaszczytu.

Nie ustając w przedsięwzięciu śliczna 
Fadżrelhosni leci na płasczyzny Syrii; oko jey  
nagle  zdumione zostaje wspaniałością, p rz e ­
py ch em , i blaskiem św ietney budowy, k tó ­
r ą  potężny Chalifa M ahadi na cześć Allah 
wystawił. P o tró y n y  rząd  m arm u ro w y ch  ko- 
lum  , k tó ry c h  w ierzchy  i podstaw y złp tem  
p o k ry te  b y ły ,  ozdabiał zew nątrz  świątynią; 
w n ę trze  jey  zawierało w sobie to wszyst-



k o ,  czegokolwiek sztuka,  podsycana nay- 
wikwintnieyszym gustem i przepychem jest 
zdolną. Złocone sklepienia, opar te  no ko­
lumnach z białego m arm u ru ;  ściany złotą 
blachą pokryte , godła wiary i napisy dro- 
gie.mi sadzone kamieniami, słowem, wszyst­
ko , -.dziwiało umysł piękney Pe r i ,  k tóra 
nawet  w zaozarowaney krainie genijuszow 
nic podobnie bogatego i wspaniałego nie Avi- 
działa. T a  świątynia nosiła napis, którego 
l i tery  zdawały się bydź wykute ze smarag- 
d u ;  wyrazy jego były następujące;  M a- 
hacli Chalifa praw ow iernych , król królów , 
pan  A z j i  i A fr y k i , naypodlejszy ze slug ho­
żych  , tę świątynię na cześć Pana światów  
wystaibil. Czytając te słowa Per i  dziwi­
ła głębokiey pokorze potężnego i dumne­
go mocarza;  ten d a r ,  rzekła, będzie nay- 
przyjemnieyszy niebu. Zrywa więc bo­
gaty napis ,  wzbija się na powietrze, i przy­
nosi go do bram niebieskich. Lecz o ileż za­
smuconą została słysząc te  słowa potężnego 
anioła; „ Jestto dzieło naywiększey dumy 
człowieka, do którey go przewrotna mi­
łość własna i  chęć zdumienia ludzi p rzy­
wiodła. ‘‘

Zasmucona Per i  zstępuje znowu na 
ziemię , i przelatując różne strony w dolinie 
niezbyt od pięknego Indu d a lek iey , po­
strzega tumany kurzawy, wznoszące się 
W powietrzu. W rz aw a  i huk straszliwy



przeraża je*y uszy; wpośrodku tego obło­
ku  błyskają miecze , przyłbice i zbroje; 
chm ury  strzał świszczą w pow ie trzu , i 
niezmierne tłum y ludu gonią siebie wza­
jemnie. Genijusz. spuszcza się ku ziemi, 
i po wysokich ostrokręgowyeh Zawojach, po­
znaje hufce dzikich Hozarehow, k tórym  
dowodzi mężny A k ora , postrach nieprzy­
jaciół Afganskiey swobody. Lud ten, p rze­
noszący śmierć wolną nad życie zhańbione 
imieniem niew oli, opierał się mężnie nie­
przeliczonym zastępom wielkiego Mogoła, 
k tó ry  go ujarzmić usiłował. Wszędzie 
broń wolna rozprasza tłum y niewolniezey 
dziczy, i niszczy jak piorun spadający z o- 
błokow, zuchwałjch wydziercow jeh swo­
body. Lecz naydziełnieysi wodzowie Ho­
zarehow pod muóztwem groto w nieprzy­
jacielskich wyzionęli już tw arde i nieugię­
te  dusze.. Nieład następuje pomiędzy huf­
cami Afganów; tłum y mongolskie nabie­
rają  odwagi i śmiałości ; napróźno dzielny 
Akora przykładem i słowy stara się mę- 
z tw o swoich ożywić. Pozbawieni doświad­
czonych wodzow, lecą gdzie ich rozpaca 
prow adzi; pole zostaje usłane trupam i 
wolnego ludu, i waleczny Jeheja, starszy syn 
Akory, przez chwalebne blizny oddaje wol­
ną duszę. Śmierć jego podwaja zapał w mę­
żnym oycu ; lecz niestety! szczupłą garstkę 
swoich wojownikow widzi już upadającą



pod naw ałem  srogich ciem ięźycielow  oy-  
czyzńy. C i ,  którym  los odm ówił chw ale-  
bney  śm ierci, podają z rozpaczą wolną no­
gę na haniebne kaydany zwycięzców . Akora  
ty lko,z młodym swym  synem pozostająna po-  

> In bitwy otoczeni rotami najezdnikow, któ­
rzy az nadto drogo okupowali zw ycięztw o  
garstki Hozarehow. W alczą  z n iem i dw ay  
wolności bohaterowie ; Akora i Zalor dziel­
n ym  orężem  ścielą trup em  uderzających  
zu ch w alców ; lecz dum ny nieprzyjaciel  
z większą jeszcze następuje wściekłością; 
leją się krwi potoki; w aleczny m łodzien iec  
utraca rękę i od srogich Mogołow otoczony  
zostaje.Lecz mężny Akora, gromi nastających  
na syna niepryjaeioł, w ydziera go już z rąk. 
napastiukow , i porw aw szy za r a m ie , sy­
nu m ó y , zawoła nie umrzesz n iew oln i­
k ie m ! W ym aw iając  te  s ło w a , utapia  
m iecz w  serce ukochanego syna. „ N ie  m a  
już w ię c ,  r z e c z e ,  ktoby mi grób usypał! 
śm iercią ratow ałem  wolność ostatniego  
dziecka m ojego; lecz nim u m r ę ,  ten m iecz  
zbroczony krwią niewinną, obmyję w zbro- 
dniarskich piersiach gw ałcicielow  wolno­
ści m oiey  oyczyzny. “ Kończąc te  słowa  
rzuca się z naystraszliwszą rozpaczą na  
n iep rzy jac ió ł; kilku ich jeszcze pada od 
m iecza A kory; lecz  go  w łasne już s iły  
zdradzają^ przeb ity  kilkunastą razam i, i  
osłabiony w ielk im  k rw i u p ły w e m , pada,



fak dąb potężny zgruchotany piorunem, 
na ziemię, i wyziewa walecznego ducha. 
Peri oblewała różanną twarz cnotliwemu 
łzami, na widok toy nieszczęśliwey rozpa^ 
czy ry ce rza , i uniesiona podziwianiem 
dla jego m ęztw a, ostatnią kropię krwi, wy­
pływającą & ran  bohatera  polegającego, za 
w olność, abiera troskliwie, i. rozwinąszy 
piękne skrzydła,, unosi w górne krainy 
słońca,, i  staje u b ran i niebieskich,.. Lecz Ł 
ta  ofiara doznała losu dwóch, poprzedzają-* 
eych..„Naypierwszą.wolnością, rzekł anioł,, s 
jest niepodlegać namiętnościom i przesą-. 
dom:, a pierwszą wolności zasadą nie jest. 
niepodległość,; lecz dokładne praw dopeł­
nianie, o. Odniósłszy tę odpowiedź;, ęzuła 
Peri  większym niż k'e.lykolwiek stnuK 
kiem ogarnioną została. Serce jey rozrze­
wniało się wspomnieniem walęczney rozpa­
czy bohatera,. Ł z y , podobne do krzyszta- 
łowey rosy spadającey podczas pięknego, 
na wiosnę wieczora, wyrywały się jey zo- 
czu, i łączyły z chwalebną kroplą k rw i 
bohatera  na dłoni bielszey od śniegu; czę­
ste westchnienia podnosiły pierś rozkoszną,, 
w k tórey  dobroć, tkliwość, i niewinność 
piękne obrały mieszkanie. Lecz ilekroć; 
przywiodła napamięć-przedwieczne rozko­
sze,. k tó rem i się szczęśliwi mieszkance Ede­
nu  cieszyli, coraz bardziey rozżarzała w so­
bie chęć poniesienia wszelkiego, tru du  i
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Starania , d la osiągnienia tych  świętych, 
p rzy b y tk ó w  żywota. P e łna  więc żądzy i 
nadzie i unosi się na  złotych piórach, 
w  pow ietrzu  , i zstępuje  do szczęśliwcy 
k ra iny  rl  ransoxany..

Z e \ \ .  była ozdobą żyznych poi,, n a  k tó ­
rych się p iękne miasto. Kasz, wznosi, skro­
p ionych wodam i K asarynu  i Aszuru. P rz y ­
ro d z e n ie  uposażyło, ją wszystkie mi wdzię­
k a m i ,  k tó re m i pleć nadobna pysznić się 
może,. Lecz niewinność b y ła  jey naypię- 
knieyszą ozdobą; b lasku  żyw ych jey oczu 
B.ie mógłby znieść ciemny w y s tę p e k ; ros- 
koszny uśmiech p rzeb y w ał na jey czy­
s tych  i anielskich us tach ; duszę jey na^ 
pe łn ia ły  słodkie żądze m łodości, połączo­
ne z nayprzy jem nieyszą  łagodnością i 
czystym  ogniem "Westy. Zeli czule 
kochała  K afęda, k tóry  był T ransoxansk iey  
m łodzi zaszczytem. Dobrzy rodzice myśle­
l i  o ich  uszczęśliwieniu, i od kilku  miesię­
cy JZeli została zaręczoną Nafedowi. Lecz 
n ieprzew idziane w ydarzenie  rozłączyło 
ich  na  czas krótki. Nafed musiał udadz 
się w odległą stronę tey  k ra iny , gdzie na 
nieszczęście .panowała za ra z a ,  k tó ra  ta k  
często okolice m iasta  Kasz pustoszy. N ie­
szczęśliwy 'm łodzieniec zostaje do tkn ię ty  
jey  jadem. Czuła Zeli, k tó ra  słodką kar­
m iła  nadzieję oglądania w kró tce  Nafeda, 
odb iera  sm utną wiadomość o jego chorom



b i e , która pospolicie kończyć się zwykła 
śm iercią ; w czasie bowiem grasowania za­
razy  , wszelki nią rażony nie może się 
spodziewać ra tunku  ani pomocy; opusz- 
czają go rodzice i k re w n i ; wynoszą się 
domownicy, a chorzy lękliwey nie wiado­
mości ziomkow swoich, smutną zostają ofia­
rą. Żebrak  nawet wtenczas i przycho­
dzień nie opatrzony i odegnany zostaje 
w tych krajach. Dobra ż e l i ,  znając wszy­
stkie nieszczęścia, które ją spotkać miały, 
postanawia jednak nieść pomoc oblubień­
cowi, i p rzebrana w pasterskie szaty, opa­
trzywszy się szczupłą żywnością, puszcza 
się wr podróż. Miłość jey sił i śmiałości 
użycza; po wielu trudach i niedostatku, od 
nikogo niepoznana, przybyw a do mieysca 
gdzie nieszczęśliwy Hafed już u m ie ra ł  
Młodzieniec dziwu się na widok człowieka 
zbliżającego się ku niemu. Któżby chciał 
wstąpić do nieszczęśliwego gaju dbkąd lękli­
wi wyrzucili go mieszkańcy ? któż jest tak  
litościwy, iżby go chciał odwiedzie, po­
dobny do dobroczynnego Anioła zdrowia, 
k tó ry  zstępuje z różanym obliczem? Ach! 
to jest ona! zapomocą mdłego światła xię- 
iy ca  poznaje naydroźszą oblubienicę, tę  
k tó raby  wolała umrzeć z nim razem , niż 
cały świat posiadać bez niego. Ręce jey 
obeymują naydroższego kochanka; p rzy­
ciska twarz swoję do zźółkłych jegq po-
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liczko w* rozpuszczone włosy um acza w zim­
n y m  zd ro ju , i okłada niemi czoło jego, 
płonące jadowitym ogniem. Lecz mogłaź 
kiedykolw iek pomyślić, że dożyje tey  go­
dziny, k iedy on z okropnym  w strę tem  
cofnie się z lubego jey  objęcia , zechce się 
w yrw ać z tych  rąk prześlicznych, k tó re  m u  
droższe były niż u tracona rodzina błogim 
dzieciom E d e n u ?  Młodzieniec cofa się raz  
jeszcze, odwraca się od niey ze s traszliw em  
drżeniem  , jakoby te  słodkie usta, nayokro- 
pnieyszym  jadem były  nape łn ione , usta, 
k tó re  do te y  nieszczęśliwcy chwili, nie 
siniały przy nim żadnego słowa wym ówić 
n ie sp y ta n e ,  albo bez zapłonienia tw arzy  
nayźywszym  wstydem . „ Ach pozwol mi, 
rzek ła  , oddychać tem  pow ie trzem  , t e m  
błogiem pow ietrzem , k to re m  ty  oddychasz! 
Słodkiem ono jest dla m n ie ,  czyli mi ży­
cie, czy śmierć na swych skrzydłach przy­
nosi. L u b y  Bafedzie! ugaś twóy ogień mo- 
jem i łzami dopóki jeszcze p ły n ą ; oby nie­
bo d a ło , ażeby k rew  krążąca w moich 
p iers iach  s tała się dla ciebie uzdrawiającym  
balsam em  ; wiesz bowiem żem ch ę tn ie  go­
tow a wszystkie łzy w y lać , ażeby ty lko  
tw e  czoło choć na  jedną  m inutę  m iłym  
zajaśniało pokojem. Nie chciey drogiego od­
w racać ode mnie oblicza! nie jestemźe tw o ­
ją ?  twoją naydroźszą niegdyś oblubienicą? 
jedyną  tw oją żoną, którąś w ybra ł  z  po-
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„ miedzy w ie lu?  k tórey  w życiu i po śmier­
ci m ie jsce  przy  twoim boku b y d i  miało? 
Mogłeś ze mniemać ażeby t a , k tó rey  je­
dyny prom ień  światłości na ty m  w c iem ­
nościach pogrążonym świecie z tw oich  
pochodził  oczu , mogła jeden smutny  , je- 
deti okropny dzień przepędz ić ,  gdyś ty  
ją odszedł ? żebym żyć m ogła ,  gdy ty  
co jesteś m y m  ż y c ie m , mię opuszczasz? 
Ach n i e ! gdy nieszczęśliwa roś l ina , podcię­
ta  ostrą  kosą u m i e r a , i liść k tó re y  z serca 
jey w yras ta ł  i bra ł życie ,  ginąć musi.  O b ­
róć  się więc ku mnie,, aniele piękney yni- 
Jości! obróć się i spóyrzyy na nędzną ko­
chankę! niech ciesząc się obliczem twoim, 
wraz  z tobą umieram; złącz z tem i  równie  
już zimnemi ustami twoje,  i dziel os ta tek  
czystego ż y c i a , k tó re  jeszcze w pierśiach 
m ych  tleje ! « Siły jey  nagle ustają,  up ad a  
zemdlona na ziemię. Jak  um ie ra  światło 
ponurzone w pełne okropnego pow ie t rza  
grobowce,  albo podziemną jask in ię , t a k  
prędko  ze sm utnem  westchnieniem gaśnie 
luby  ogień jey oczu. Jedno jeszcze z t r u ­
dem i ciężkością z zgłębi piersi  w ydoby­
t e  o d eeh n ien ie , i już się cierpienia  Nafeda 
skończyły —  kochanek jey żyć przestał! Nę­
dzna Zeli  daje m u  jeszcze jedno, już osta­
t n i e  pocałowanie— pocałowanie długo t r w a ­
j ą c e — i dając je umiera. Rozczulona tym  
sm u tn y m ,  widokiem, i dziwując się wspa-
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niałorayślnem u przyw iązaniu , P e r i  spusz­
cza się nagle , po ryw a piękną duszę Zeli, 
i unosi ją do b ram  n ie b ie sk ic h , nie wąt­
piąc, źe to będzie darem  nayprzy jem niey- 
szym dla niebios. Anioł Ezeil, k tó ry  z wy­
sokiego szczytu niebios nie mógł bez w zru ­
szenia pa trzeć  na tę  sm utną scenę:,, Nie- 
z rob iła , rzek ł z westchnieniem  , czuła 
Z eli nic dla niebios, poświęcając swe życie 
w ygórow aney ż ą d z y , w k tó rey  Bóg, pro­
w a d z ą c  niewidomie człowieka do w iełk ie- 
go celu u trzym an ie  by tu  rodzaju  ludzkie­
go na z iem i,  p rzy jem ność jego położył. 
Lecz dusza Zeli, żadnym nie splam iona w y ­
stępkiem , kosztować będzie słodyczy, k tó rą  
Allah dla p raw ow iernych  zgotował.

I  te n  więc raz  nadzieja p iękney  P e r i  
zaAviedzioną zostaje ; t ra c iła  ją naw et, iżby 
na  ziemi ' cokolwiek przyjem nego dla n ie­
bios znaleźdź mogła. W ię c  już nigdy, r z e ­
k ła  wzdychając , niebędę się cieszyć rozko­
szą, k tó rą  się poją szczęśliwi mieszkańcy 
E d e n u ?  T a  myśl wytłoczyła łzę n iew in ­
ną  z p ięknych jey  oczu lecz raz jeszcze na- 
dzićja ożywiła się w  jey se rc u ;  p rze la tu je  
p rz e s tro n n e  pow ie trze , i na  rozkoszney do­
linie gdzie się wznosił w spaniały  Balbek, gó­
r n y  zabytek  naypięknieyszego w  s tarożytno- 
ci zabobonu (2), postrzega igrające dziecie po-

(3) Balbek, dawny Heliopolis, gdzie była pamiętna 
świątynia słońaa.
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irSędzy śljcznemi poi tycia kwiatami, równie 
jak one śliczne i na tu ra lne  , k tóre  przez nie­
w inną zabawkę, chciwemi rączkam i i wzro­
kiem , łapało unoszące się nad jazininami 
m o ty le , pięknością savoją podobne do ula­
tujących w pow ietrzu kwiatów. Obok pię­
knego chłopczyka , k tó ry  tą  igraszką zm or­
dowany , gnieździł się niejako w pośrodku 
rozlicznych kwiatów, widzi znużonego p ra ­
gnieniem 1'ycerza , k tó ry  zsiadłszy z konia 
leci skwapliwie do ti'yskającego źródła zi~ 
m ney w ody , i w krótce obraca, zasępione 
czło na to piękne stworzenie. Rozkoszne dzie­
cię, ozdobione tą  spokoynością i bezpieczeń­
stwem  , jakie niewinność nadaje , siedziało 
zgoła niestrwożone, chociaż nigdy prom ie­
nie słońca nie oświecały sroższego spo jrze ­
n ia , nad w zrok tego człow ieka; spoyrze- 
nia straszliwego , dzikiey m ięszaniny , po- 
dobney do piorunney chm ury, k tó rą  brudne 
cienie i rażący składa ogień. W  tw arzy  
jego oko przenikliw ey P e ri mogło wyczy- 

1 tyw ać czarną h istorjrą w ielu niem iłosiernie 
zam ordowanych ludzi—  zhańbioney niewin­
ności —  zgwałconych świętych p rzyby t­
ków —  przysiąg złamanych -— gościnnego 
p ro g u , zbroczonego krw ią przychodniów!—  ,
łiistoryą k tó ra  się czarnem i na tw arzy  jego 
m alowała wyrazami. Łagodne i balsami­
czne tchnienie rozkosznego w ieczora zda­
wało się niejakąś wlewać słodycz irozm ięk-



czać tw ardą duszę spokoynego w w ystępku 
zbrodniarza: uległ na  ziemi i p rzypatryw ał 
się lubym  ślicznego dziecięcia igraszkom. 
Lecz ilekroć oko j ega przypadkiem  napadło 
oczy dziecięcia, okropny wzrok zbrodnia­
rza  spotykał to  niezasępione niczem, rado­
sne spoyrzenie, podobnie jak brudne po­
chodnie , k tóre przez noc całą przyświecały 
nieczystem u i bezbożnemu obrzędowa, gdy 
W pięknym  poranku spotkają wspaniałe świa­
tło  słońca.

Lecz oto zbliżyła się godzina w ieczor- 
ney modlitwy. Jak tylko pyszne słońce u- 
kryło się przed  wzrokiem  ludzi, odgłos mi­
naretów  (5) napełnił pola Syryi. Dziecię 
zryw a się z kw iecistey pościeli, do k tó rey  
głowę wprzódy przyk łon iło , zgina małe ko­
lanka na wonney m uraw ie , i obrocone tw a­
rzą na południe wymawia imie P rzedw ie­
cznego czystemi cherubina usty, wznosi oczy 
i rączki ku  niebu płonącem u jeszcze świet­
nym  śladem wspaniałego słońca, podobne 
do obłąkanego dziecięcia ra ju  , k tó re  w ten­
czas , szukając pow rotu  do straconey dzie­
dziny, na tey  roskoszney zostawało dolinie. 
O jak pełny czarow ney siły widok! to nie­
bo!— to niew inne dziecie— dum nem u naw et 
Eblisowi (4) w ydarłoby z p iersi w estchnie.

(3) Jestto  rodzay dzwonnic u Mahometanow.
(4) Eblis w Alkoranie, toż samo co Lucy per.
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nić do straconych przybytków  chwały i p o ­
koju.

Nędznik obecny piękney scen ie , pomi- 
mow o lnie przebiegł pamięcią upłynione la­
ta  życia, pełne nayczarnieyszych zbrodni, 
k tó rych  żadna łaska zmazać nie mogła. Dzi­
ka spokoyność wygasła w jego sercu ; su- 
m nienie go naystraszliwsz ą przyw aliło zgry­
zotą. Był czas, rzek ł łagodnym i upoko­
rzonym  głosem , był ten  czas, o trzykroć  
szczęśliwe dziecie ! kiedym  młody 1 rów nie 
jak  ty  czysty , mógł bezpiecznie patrzeć 
w niebo, i jak ty  się modlić —  lecz dzisiay! —  
Głowa jego spadla m u na p ie rs i; szlachetne 
chęci, nadzieja, i  uczucia, k tóre  w uśpieniu 
od dziecinnych la t jego zostaw ały , stanęły 
m u w umyśle, i łzy tw arz jego oblały. Bło­
gosławione łzy praw dziw ey pokuty  i zalul 
w was się zrodziło po raz pierw szy dobro­
tliw e natchnienie oswobodzenia duszy od 
ciężaru zbrodni! w y byłyście początkiem  
uczucia niew inney radości, jaką w ystępny 
znać może. Cnotliwą P e ri poniosja te łzy 
do świętych b ram  n ie b a , i te  niebu były 
przyjem ne, a Fadżrelhosni szczęśliwą zosta­
ła w  roskosznych ogrodach Edenu.

J. S.
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Z SPEK.TATORA ANGIELSKIEGO.
*

Their untir’d lips a wordy torrent pour.

Z  u s t ich n i t  zmordowanych potok  #7- 
razdw ptynie .

J\j"iektórzy ze starożytnych autorów po­
wiadają, źe Sokrates uczył się wymowy od 
kobiety jakieyś Aspazyi, jeśli się nie mylę, 
nazwiskiem. W rzeczy sam ey , uważałem, 
tę  sztukę za naywłaściwszą płci piękney, i 
sądzę, źe U niw ersytety  nie żleby zrobiły, 
gdyby jey katedry  wymowy ustąpić chciały.

Mówią na pochwałę pewnych łudzi, że 
mogą godzin kilka o/rzeczy bądź jakieykol- 
wiek rozpraw iać, lecz słuszność wyznać 
każe na pochwałę d a m , źe są z nich ta­
kie, k tóre  i oniczćm przez kilka godzin m ó­
wić mogą. Ja nawet znam jednę , k tó ­
ra  o brzegach sukni długo bez przygotowa­
nia rozprawiała, i wszelkich użyć potrafiła 
figur retorycznych w łajaniu dziewczyny 

' za stłuczenie porcelanowey filiżanki.
.Gdyby wolno było stawać kobićtom u  V 

sądu , przekonany jestem, iżby wymowę 
sądową do wyższego nierównie podniosły 
stopnia, chcący się o tem  przekonać niech 
będzie przytom ny rozprawom  pomiędzy ko­
bietami na targach naszych często mieysce 
mającym.

O ratorek  mnóstwo rodzajów naliczyć 
Tom FI, 1 ' a4
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można. N aypierw sze z nich mieysce t r z y ­
m ają , obudzenie nam iejętności na celu m a­
jące ; oddział w ym ow y w k tó ry m  żona So­
k ra te sa  większy zapew ne postęp  zrobiła  od 
m istrzyn i filozofa tego.

D rugich za tru d n ien iem  w ystaw ien ie  o- 
b ra z u  z niedołęźności c u d z y c h , te  w języ­
k u  pospolitym  obm ów nein isię  zowią. im a-  
g inacya ty c h  i w ym ow a cuda działać zdol­
na. Co za płodność w w ynalezieniu , co za 
n ap ły w  szczęśliwie dobranych  energicznych 
w y r a z ó w , gdy chodzi o wyświecenie nay- 
m nieyszey w ady w  postępow aniu  drugiego? 
Z  jak tra fną  modyfikacyą okoliczności, i z ja ­
k ą  rozmaitością sposobów m ówienia pow tó­
rz y  ci lcilkaktrotnie biegła w ty m  oddziale 
jedno i też  samo zdarzenid. Znam  dam ę 
k tó ra  po k ilku  w eyrzen iach  na młodego, 
może i n iezupełn ie  ze sposobami znalezie­
n ia  się na m odnym  świecie obeznanego ka­
w a le r a , sążniowy szereg wad w nim u p a ­
trz o n y ch  tow arzystw u  swojemu przeliczyć 
u m i a ł a ; biegłości iey  we w nioskowaniu 
wszystko niech ustępuje , z k ilku  albow iem  
susów w tań cu  n iezupełnie z m uzykę zgod­
nych , z k ilku  m niey tra fn ie  przystosow anych 
grzeczności, dokładnie o wszelkich p rzy w a­
ra c h  um ysłu  jego,, sk łonnościach, n iedosta­
t k u  gorliwości w pełn ien iu  obowiązków roz­
p ra w ia ła -, zgadła nąw et, źe n iezgrabny  pa- 
rafijan in  m a  za n iew ątp liw e, źe każda ko-
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b ie ta  w m gnieniu  oka zakochać w nim się 
powinna. Z nam  drugą s t a r ę , k tóra  m ał­
żeństw o nieszczęśliwe aa p rzedm io t roz­
m ow y na  cały wzięła miesiąc. P o tęp ia ła  
m łodą małżonkę w jedney  okoliczności; li-: 
tow ała się nad  nią w  drugiey  ; i . . r tow ała  
z niey w- trzeciey; w czw artey  z uniesieniem  
pochw ały  jey  w y licza ła ; unosiła się prze­
ciwko niey w p ią te y ; k ró tko  mówiąc, parę  
zajezdziła koni od pow ozu włócząc się 
od domu do domu znajomych, z doniesieniem 
ile nieszczęścia jey  b ierze w podział. W y -  
czerpnąw szy wreśzcie m a te ry ę  z tey  stro­
ny  , odwiedziła nowe małżeństwo^ wielbi­
ła  w ybór rozsądney ż o n y , m ówiła jey o 
złośliwych gadaninach ludzi na jey stronę, 
ukończyła zaś h a  oświadczeniach.,przy jaźni 
nayszczerszey połączonych z proźbą o wza­
jemność. O bm ow a zatem  i pochw ały ko­
b ie t  tego rodzaju niech się uważają za pod­
porę  ty lko  nudney  gawędy już już końca 
bliskiey.

T rz e c i  rodzay  kobie t poświęcających 
się sztuce w ym ow y zaw iera  wszystkie u  nas 
świegotkam i nazw aćby się m o g ące : P a n i  
Fidlle Fadlle celuje w tym  oddziale; w ybor­
nie i ze szczegułami wszystkie ch rz tu  cere­
m onie w ylicza; za jednym  rzu tem  oka ró­
żnice w s tro ikach  up a trzy ,  wie n aw et jakie 
p o tra w y  sąsiad jey m iał dziś na obiedzie, 
całe pó ł dnia baw iła tow arzystw o przyje-

s 4 * '



Sńrfie u n ie s ien iam i  n a d  rozsądk iem  chło­
p i ę c i a  p rz e m a w ia ć  ledw ie  zaczynającego.

Z a l o t n e ,  mogą złożyć c zw a r tę  naszych  
o r a t o r e k  klassę. T e  d la  w p ro w a d ze n ia  się 
p a  obszern ieysze  pole  m ów ien ia  zm ien ia ją  
gwa mil  iść w n ienawiść  za k a żd y m  n o w y m  
w y z ie w e m  powictrz<i? ro zm aw ia ją  ze s w y m  
p ie sk iem  bonońskim , albo  z p ap u g ą  ; nudo-  
t y  i n i e sm ak  d ręczą  je i w  p r z y j e m n ą  po ­
godę. T u  żal  do wszys tk ich  zna jom ych  u-  
da ją  to zn o w u  obow iązanem i  bydź się im  
m i e n i ą ,  w zdycha ją  nie  będąc  w  s m u tk u ,  
śmieją"się bez  wsze lk iey  p rz y c z y n y  wesela.  
Z a l o t n a  włada,  źe t a k  pow iem ,  oddz ia łem  
w y m o w y  a k c j a  z w a n y m ;  zdaje się n a w e t  
i'ź jey m ó w ie n ia  ce lem  j e d y n y m  jest  n a s t r ę ­
czenie  sobie p o w o d u  do p rz e d s ta w ie n ia  się 
c o ra z  w n o w e y  p os taw ie  , co chwila  ry sy  
sw e y  t w a r z y  o d m i e n i a ,  r z u c a  oczym a łub  
się w a ch le rz em  bawi.
i;. Co zaś do ogłaszających n o w i n y ,  b ie ­
g łych  w p o l i t y c e ,  k r o t o f i l n y c h , z ap aśn y ch  
W powias tk i  , i innerni tego  ro d za iu  obda­
r z o n y c h  własnościami,  a zawsze  z w ie lom ów  
st«Wem udzia ł  m a jącem i ,  źe mówię  na  t a k ic h  
i  m ężczyznom  ń i e b r a k u j e , d la  tego zam i l ­
czam  o tych .

B iedz i łem  się często w dochodzen iu  d la  
czego k o b ie ty  pos iadają  t e n  wyższy n ie ró ­
w n ie  od mężczyzn  w ys łowien ia  się stopień.  
W y o b r a ż a ł e m  sobie c z a s e m ,  źe n ie  m a ją
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■iły powśeiągnienia swey mowy, lub źe im  
władzy zatrzymywania swych myśli bra­
kuje, którą mężczyźni są obdarzeni, a ma­
ją konieczność jakąś czymprędzey , każdą 
nowo zrodzoną myśl wyjawiać ; to posłuży­
łoby zaiste Kartezianom  za silny dowod 
w jch naucje o ustawnem myśleniu duszy. 
Ł.ecz gdy jhie zbywa na dowodach doświad­
czeniami w spar tych ,  źe płci piękney sztu­
ka udawania i zatapiania swych myśli wcale 
obcą nie jest,  zmuszony byłem zdanie nio- 
je prawdzie poświęcić , i przyczyny grun- 
townieyszey badać postanowiłem. W  tym 
celu jeden z moich przyjaciół biegły anati)- 
iruk, obiecał mi za naypierwszą zręcznością 
dyssekować język k ob ie ty , i śledzić, czy 
w sobie niezawiera jakich soków tak dzi­
wnie gibkim i żywym go czyniących, albo 
czy fibry z których się składa doskonalszym 
stopniem giętkości nie są obdarzone, mo­
że też muszkuły szczególnieysze jakieś, tak 
nim szybko miotają, i w ruch go mimowol­
ny wprawiają,  albo się może kanały jakie 
niezriane dotąd odkryć dadzą , komunik a- 
cyą serca i głowy z tern małem narzędziem 
szczebietliwości stanowiące i napływ usta­
wiczny duchów ożywnych ułatwiające. Nie 
należy mi opuszczać przyczyny, którą przy­
wodzi Hudibras dla okazania czemu kobiety 
o fraszkach rozprawiające z nieporównaną 
łatwością mówią; rozumie on, źe ich język



— . 384 - i

60 koni przyrównać się m oże, k tó re  tern 
prędzey b iegną , im mnieyszy ciężar dźwi­
g a ją

Jakąkolwiek bądź z tych przyczyn za- 
podobnieyszą do praw dy uznam , zawsze 
myśl Irlandczyka pewnego wyda mi się na­
iwną. On tak  powiedział jedney z naszych 
oratorek pokilkogodzinney z nią rozmowie: 
» moja Pani język twóy cieszy się zapewne 
ii gdy spaćpóydziesz; bo, rozumiem, że póki 
,, nie spisz i na jedną chwilkę nie dasz mu. 
„ pokoju, “  ̂ ■- "

Owidiusz opisując okoliczność zbyt nie- 
ludzką , powiada, żę język piękney kobiety 
iak ieyś ,, gdy był ucięty i rzucony na zie­
mię wstrzymać się nie mógł od przemawia­
nia i w tąkiem położeniu naw et:
» . , , , , Corapyensam forcipe linguam
Abstijlit. ense fero, Radix: mi cat ultima linguae 
Ip.sa jacet terreque tremens immurmurat *trae.
TJtque sal ire solet mutilataę cauda colubrae 
Palpitat

M etam or: lib 6 ., v  556 . 

Jeżeli ten  język mógł bez. ust przem a­
wiać , czegóż dokazać niepotrafił opatrzo­
ny wszystkiemi głosu i mowy narzędziami? 
Mógłbym tu przytoczyć zdarzenie, k tórem  
słyszał od mojey przekupki jabłek, lecz m am  
powód mieć je zafalszywe,

W iedzieć  trzeba, że z uczuciem słu-
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cham m elodii narzędzia te g o ,  i z t e y  przy­
czyn y  właśnie nie zam ierzałem  zniechęcać  
go do w ydaw ania dźwięku. Jedynym ce lem  
rozprawy te y  było w yrzucenie  z niego to-  
n ow  nieprzyjem nych a nadewszystko tego  
brzm ienia  chrapliwego i n iezgody ze zło­
ś c i ,  obm owy lub zalotnictw a pochodzącey. 
Słow em , chciałbym  ażeby by ł nastrojony do 
ton ów  naturalnych praw dy , skromności i 
szczerości.

ogrodzie ulubionym  i florze i oku,
W  m iłym  tobie siedlisku, w'itay m łody roku! 
W ita y  w io sn o ! jak ty lko twróy pobyt nastaje 
W n e t  zakw itną ogrody , zaśpiew ają gaje,
Odmłodni się n a tu ra , nieba się rozśm ieją 
Św iat now'y, now ą pieści człow ieka nadzieją;
A  jak ten  obraz słońca po w odach upływ a,
T ak  się w sercu  m aluie n a tu ra  szczęśliwa.
I  człow iek obce szczęście za swe szczęście bierze. 
Gdziekolw iek stąpię k rok iem , gdzie oczyma zm ierze, 
W szy stk o  mi kroki p ę ta , w szystko oczy więzi.

T u  kw iaty  Wpośrod łąk i tchnieniem  wńosny dyszą, 
T u  m ur’aw y biegnanym  scieszkom tow arzyszą,

A re . i Cl i

O G R O D  w  K R Z E M I E Ń C U .

T u  b łęk it Nieba zdobi zieloność gałęzi,
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#   ̂ _
O ! jak słodkie te  chw ile , jak m iłe te  k ra je
T rzy k ro ć  ogród przebiegam , i zawsze się zdaię
Choć w szystkiem  kw iaty  p rzey rzał, wszystkie scieszki

przebył,
Z e m  jeszcze nic nie niewidział, jeszezerri nigdzie niebyŁ 
R az do mego obrazu gdy myśl ropościeram  
T e  ogrody, le  g ó ry , i te N ieba jtfłńeram;
D ru  gi raz zapom niaw szy o ziemi, o świecie 
W ielk im  się cudom  w iosny w  jednym dziw ię kwiecie* 
Ileż ja ich tu  w idzę ogrodzie bogaty!
Ze czterech  swiataś końców pozw oływ ał kw iaty; 
Cokolwiek się pod skw arnym  rodzi gwiazd Zw ie­

rzyńcem
Co. w  skałach żadnym praw ie niedoszłych gościńcem , 
Go się rodzi w bezdennym  O ceanów w irze,
Lub pod tw cm i śniegami zam arzły  sibirze!
Co tylko może rosnąc w jakieykolw iak s fe rze ,
Gdzie sięga św iatło  s ło ń ca , lub tw oje Besserzf>, (i) 
Zeszły się w szystkie zio ła, a ziemia zdum ieniem  
N ieznanym  obcych św iatów  okryw a się cieniem. i 
K toż je razem  obeyrzec , k to  nazw ać je zdoła!
O w y ozdoby F lory! w y ogrodów czoła ! 
Z achw ycające dziw y w ty ch  dziw ów  ogromie, 
R ododondrze, K ak tu sie , O leandrze, Flomie!
N iech rów ny  wam bogactw em  pędzel W o ro n icza  
W d z ięk i m aluiąc w asze , swoich w am  użycza.
M uza moja pozioma n iezrów na tym  kw iatom  
I  dum na nie poniesie hołdu obcym  św iatom ,

( i )  Prołetsor kiiloryi ju turataey w Gim. W otyń, w Kreemiefieu.



W spom ni Ziółko ro d z in n e , wspomni polny kwiatek* 
K tó ry  ozdabiał czoła naszych w o ln y c h  m atek.
W ię c  w itam  was O yczyste bław atki i dzw onki 
Z bierane niegdyś rek ą  naszev Jagielonki,
K iedy ta  córa królów  lubiąc się w ustroniach 
Do zielników na Polskich rw a ła  k w iaty  błoniack 
W ita y  i ty murawo! pierw sza przed innem i 
T y  zapowiadasz wiosnę utesknioney ziemi*
T obą się zdobią g ó ry , tobą łąk i śmieją,
T y  się naw et na grobach zielenisz nadzieją!
Dla zgasłego Człowieka czym że są potom ni?
W y p rze  się go niewdzięcznik, przyjaciel zapomni* 
Im ie Jego św iatow ą zalłum i się wrzawą!
T y  ty lko  na popiołach scielesz się murawo!
W ię c  gdy i mego życia minie cichy strum ień,
Przyidz na grób móy, i  moich przyjaciół zarum ień, 
Ciesz mię w tey  sm utney myśli, ciesz Niebieski kw iatku  
K tó ry  w ierność m iłości przynosisz w zadatku.
W y  co uczuć w zajem nych niemacie za bayki 
Zasadzaycie w  O grodach niezapotninayki 
N iechay zawsze przyw odząc lube w  sercu w zm ianki 
K w itną  cechę zaklęcia pod okiem kochanki.
Lecz moja ręk a  ciebie niedotknie się Kwiecie 
A  jeśli . .  * w jakiey wiośnie - . .  jeśli w  jakim łecie 
T a  ktćirey resz ty  usta domówić n ieśm ieją 
Ł atw a trudnego szczęścia cołniy się nadzieją!
K iedy tak  m yśl bolesna serce moje tłoczy  
Od niemojego szczęścia gdy odw racam  oczy,
Czegóż m ię z zadumienia mojego w yryw a 
T en  ostry  k rzak  body ak u , ta  zdradna pokrzyw a?
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W id o k  ty c h  z ió ł n iem iły ch  p rz y k rą  pam ięć  budzi, 
2 e  podobne w y ro d k i w idać  i u  ludz i, 
łż e  nie sam ą C no tę  c ie rp ią  ty lk o  N ieba.
C ó ż  r o b i ć ! czyż się ^wyrzec dla tego potrzeba,
Z e  chitrość i c y k u ta , za truciznę służy  
P rzy}aciela m uraw y , kochanki i róży?
N ie  ••• sam w idok dobroci pam ięć  złości z a trz e  
N ie  m yślę  o p o k rzy w ach  gdy n a  ró że  p a trzę ,
Chwała wiosny! nad to b ą  k to ż  się nie zdum iewał?  
K tóryż cię  m alarz m inął? P o e ta  niespiewał?
K tó ry  kochanek  ciebie zb ie ra jąc  n a  w ian k i 
N ie  w idzia ł w tw o ic h  w dziękach , w d z ięk ó w  sw ey  ko' 

chanki?
P r z y p a t r u i ą c  się tw o iey  niestałey  urodzie,
T a k  n u c ił lo tn y  śp iew ak w  A rrn id y  ogrodzie  (2) 

Patrzcie ’ jak  się w y ch y la  ró ż a  p iękno lica  
W  p ączku  w sty d liw a  iesjscze i jeszcze dziewica:, 
N iew idziana po łow ą, po łow ą ro zw ita ,

5 I  p ieknieysza tern' w ięcey  im  w ięcey  u k ry ta . 
W n e t  się  ca ła  rozw ija , śm ia ła  i ozdobna,

, R ozw ija  się i  w iędn ie  i już  niepodobna!
„  Niepodobna już róży ch w ytan ey  do w ianków  
, ,O d  ty s ią c a  kochanek i tysiąc  kochanków.

T a k  ró w n ie  z dn ia  p rze lo tem  n iezw ró tn ie  ucieka.
I  zieloność i k w ia ty  w ą tły c h  dn i C złow ieka,

M ija  chw ila  za chw ilą  i w iosno za w iosną,
L ecz  one n ieo d k w itn ą  n i w ięcey  odrosną.

(a) Dech mira (ogli canto spunlar la rosa.
Dal verde sua modesta e virginella- Tass. s. 16.
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,, Zbieraym y kw iat m iłosny póki jest rum ianym ,
Póki m ożna i kochać i zostać kochanym .

A was z przed moich oczu w zgąrdliw ież odtrącę 
Samotnie w  tym  ogrodzie i sm utnie rosnące,
Z y to ! pszenico z ło ta , Jęczm ieniu wąsaty!
K tórem i k ra y  nasz niegdyś sławmy i bogaty, 
Zasiewając rozległe buynych niw  przestw orza,
P rzez  dziesięć wieków karm ił dwa sąsiednie morza; 
Cóż w y mi wspominacie? daw nym  że to czasem 
Gdy w  poranku dni moich byliście m i lasem,
Gdy góra z zachodzącym  dzieląca m ię słońcem  
J[ Nieba m i i Ziemi zdaw ała się koncern,
G d y m  niepoym ow ał skacząc wśród rodzinney chatki 
Jak  m ożna żyć daleko od Oyca od M atki,
M inęła już ta  chw ila i w rócić niezdoła,
Dusza jednak z tęskniona często na  n ią woła,
I  chciałaby p rzy n ay m n iey , by żalu ukrócić,
Jeśli nie w te  czasy, to  w te  m ieysca w rócić. 
Szczęśliw y! kto  z rodzinych progów nie wy Stąpił.
I  n iechciał naw et poznać czego los m u skąpił,
K tó ry  nadzieję sw oją swoim szczęściem liczył,
I  g ran icą swey niw y św iat swóy ograniczył:
I  któż m u niezazdrościł? często sama chw ała 
D o wieśniaczego życia ztęsknotą wydychała,
T ak  L idyi kochanek, wieszcz A ugusta Boski,

• W śró d  Rzym u szukał s ła w y ; lecz szczęścia w śród 
w ioski;'

A  w  M ieście dumnym z bogactw i Świata podbicia, 
Przy Cesarzu śmiał wzdychać do wieyskiego życia.
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T ak i nasr, Kochanowski szczęśliwszemi czasy 
W  gmachach pokochał pole i ulubił lasy 
A słodkie swoje pieniom poświęciwszy usta 
Dla gajów Czarnolesia. rzucił Dwór Augusta. 
Zuchwałey być mi blizkim wyrzekam się pracy, 
Niepotrafię tak da wsi tęsknić jak Horacy.
Lecz szczerością mych tęsknot przeydę Rzymianina 
Czymże słowa Poety przy tkliwości syna?
Lecz stało się . . .  w mych latach i w mojey kolei 
Mniey trzeba żyć dla szczęścia, więcey dla nadziei. 
Tak dumałem . . .  już słońca schylone promienie 
Ze gnając się z ogrodem przedłużały cienie, '>
Już słowik czekał w liściu wieczorney cichości,
Gdy drzwi wrzaskliwe nowych ogłosiły gości 
W e s z ły .. .  Zmienił się ogród, na ogród Adama, 
Zdumiały się kwiaty, nawet wiosna sama,
Scieszki się zaludniały wdziękami ziemianek 
Zdawało się że wieczór przemienił w poranek.
Ileż się,tu piękności ile wdzięków mieści?
O roskosze ocz naszych1 naszych serc boleści t 
Jak ja wasze powaby, jak cnoty wyliczę?
Człowiek wam winien życie i życia słodycze.
Czepia się wara przy piersiach przy ustach się wiesza, 
Pieści się zwami w szczęściu, W nieszczęściu pociesza. 
C ó ż  dodam ? dla was w dary natura bogata 
Jładała waszym wdziękom dwie rozkosze świata, 
Dwie, tkliwości i cnoty święte wychowanki,
Dwa cuda . . .  “dusze matki i dusze kochanki.
Dla k o g o ż  lutnią moją w drżące, wezmę ręcę 
Czyim Imieniem nayprzód moją pieśń uświęcę?



P ró żn o  dusza w  ty c h  w dzięków  cza ru jący m  t łu m ie  
Um ie się ty lk o  dz iw ić ,  obierać  nie umie.
Ale jakaż to  p iękność ciągnie moje oczy,
Ile się razem  wdzięków W jey licu jednoczy?
T y  co chciw y piękności K o ry n tu  i A ten ,
Chcesz u y rz e ć  cuda G reków , spóyrzy  ty iko  naten: 
Z lńe ray  tu  G eniuszu w ieszczy  i m a la rzy  
P ięknośc i  n ieśm ier te lne  n a  sm ier te lney  tw arzy!
W s t a ń  śp iew aku A rm id y  z g robow ego m ro k u  
I  piękność tw o jey  m yśli obacz W tw o im  oku 
Ale nie . . .  kóy się ożyć . . .  bóy się tk l iw y  cieniu! 
O k ropne  tobie  Im ie poznać w  jey Im ieniu  
Jeszcze wdzięków" ty c h  widok w  zdum ienie  m ię  wpra»

G dy  się drugi.e zdum ienia  w  duszy m e y  objawuą 
K tó ż  t o ?  cud  żeto  z iem i? czy K ró lo w a  kw ia tó w ?  
Czy piękność do szczęśliwych należąca  św ia tów .
R az  duSza om am iona n ieznanym  zdum ieniem , 
Z ac h w y c a jąc ą  p ra w d ę  n a z y w a  m arzen iem ;
Lecz  zawsze -widząc w  oczach t.e boską postaw ę 
W r a c a  by tność  p iękności,  w ra c a  ziemi sałwę.
T o  z n o w u  na  n ią  p a t r z ą c ,  m niem a że n iezw łocznie  
P rzes tan ie  bydź śm ie r te ln ą  a bós tw em  bydź pocznie. 
L e c z  czegóżw szystko  gaśnie? K tó ż  to? k to  nadchodzi 
Ś m ie r te ln y m  żesię oczom ty le  uyrzeć  godzi?
P o k aż  się ty lko  cudzie! pokaż a bez końca  
C hw ała  tw oja  św ia t  p rzeydzie ,  tak  jak chw ała  słońca. 
Szczęśliwy ten! coż m yślę ' już i t e n  szczęśliwy 
K o m u  w olno jest widzieć i uczuć te dziwy:   *



K to słysząc jey pochwały głoszone z zapałem,
Powie dumnie chwalącym: i ja ją widziałem.
Juz dla inney piękności gdzie ta  zajaśniała, 
Podziwienie jest buntem , bluźnierstwem pochwalaj 
Juz się myśl więcey innym wdziękom nie udzieli, 
Oko się nieodważy, ręka nieośmieli.
Reka s i ę  nieośmieli, lecz ośmieli serce.
0  t y ! dla którey wre mnie wszystko a v  poniewierce 
Obróć ku mnie twe wdzięki oczy twoje obroć !
Day mi uyrzeć tw ą skromność; day uyrzeć tw ą dobroć, 
Pozwol jękom mey lutni głosić twe przym ioty
1 pieśnią twey piękności uczcić ołtarz cnoty,
Lecz próżno . . .  gaśnie lutnia przy tw ych ocz piorunie 
3f drżące tylko serce widać w drzącey strunie.

K arol S ien k iew icz

B A Y  K  A.

S t r z a ł a  i  k r z a k i .

Patrzcie, jakom się w  górę uniosła,
Rzekła raz strzała tykając Nieba. 

Praw da krzewina poziomo wzrosła,
,, Odpowie; dumna, lecz wiedzieć trzeba 

,, Ze dłoń cię obca w obłoki wzbiła,
,, A na dół własna spycha cię siła. “ 

Mary a Zefiryna M . . . . ;
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W I E R S Z  D O  F ...........

Z aw ierający B aykę z francuzkiego tłumaczoną.

For san et hec olim meminisse iuvabit.
Virg.

J P r z y  D w orze tw oim  szanowny F ranciszku
W posrodku  szczupłey sąsiedztw a czeredy,

I  ja w  ubogim m ieszkałem  zaciszku
Mozę m i wolno przypom nieć to  kiedy.

N ie w ą tp ię  przyjaźń że tw oja praw dziw a,
Ze tw e uczucia stałe chociaż młode,

Lecz jak to  te raz  m iędzy ludźm i byw a
D la tw ey  rozryw ki bajeczką dowiodę.

W  m iłości i w ielkiey zgodzie,
Dw ie żółte gąsienice,

W rozleg łym  żyły  ogrodzie,
Bez sm utku bez tęsknicę.

Alić jednego rana,
N ieste ty ! nagła odmiana, '

N iknie z n ich  jedna o dziwy!
Siostruniu żegnay cię Boże,

I  w net m otylek pierzchliw y
D rzy  w  pow ietrzu, pieści róże,

P rzy jaźń  tajem nie nas zwodzi,
D ruga w idzi jak się zm ieniał,

W lecze  się za nim , znachodzi 
W  gaiku k tó ry  zieleniał.

Siedzącego na łodydze.
,, Jakeś mi piękny jak cudowna zmiana



-  3g4 -
i

t , Czego chcesz moja kocnana?
,, Pierwszy raz ciebie widzę 

„  Jakto ! i zapłakała cicho,
it A motyl zaś,.—• Niech mię licho 1 

„  Jeślim cię przypomnieć w stanie,
,,D aruy  ie  się nie bratam,

„  Apotem co zazrównanie ?
„ T y  się czołgasz, ja latam “ .

Tak twóy przyjaciel na świecie 
Niech no usiądzie w karecie 

T y  -pieszo gdy chodzisz bracie 
Już się nie2 nacie!

Inne masz serce Franciszku szanowny
Miłyć przyjaciel choć w złocie nie r8wny 

Lecz noś do końca, twey stałości votumt 
Si finis bonus laudabile totum.

F. Freyend►

Koniec Tomu Figo. 

o k u  i r i e c i e g  o.

* h ' '*
D o r wa ł a  się d rukow sĆ  * w aru n k ie m  d o s ta w ie n ie  d o  K a m i -

t e tu  C e n z u ry  s ie dm iu  eaem p la rey  d la  tn ieysc  p r a w e m  p r z e tn a c a o -

n y t h .  D nia  ao  m iesiąca  G r u d n ia  r o k u  »8i8.
Augurl M teu P rof. O rd. C*t. Komit, C tn t,

\
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tak  powiem , ludzi zatrudnieniem . Jedna  
laseczka , lub rozw iniona w reku  chustka , 
jest to cały skład handlu  , k tó ry  pow inien 
dostarczyć, i dostarcza w rzeczy samćy, n a  
u trzym an ie  całego domu. Jakiż więc postęp 
wziąć mogą rzemiosła i rękodzieł a*., gdzie 
ty le zdrowych łudzi chodzi samopas poświęć 
conych naybezecnieyszem u p ró żn o w an iu ?’ 
Jakież się mogą nadać dobre  pospólstwie 
ob y cza je , gdzie tak  fa ta lny  przykład  płącz­

one zacząw­
szy od po trzeb  , aż do nałogów i nay ta iem - 
nieyszych skłonności człowieka ; słowom * 
mieszczący się w tych  profesyaeh żydzi 
w n e t  się stają dom ow em i i poufałcami ca-- 
łego św ia ta ,  lecz zawsze gotowi zaprzedać 
swoich łaskawców p ie rw szem u , k tóry  im  
w ięcey zapłaci. Mojem zdaniem  ta  klas- 
sa w ielceby mogła bydź pożyteczna policyi* 
gdyby ona j Ćy  kiedykolwiek potrzebow ała. 
Mając tedy  przez te środki zebraną  wiado-

v


